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Jed n a  N iem ka, gdym  do niej po słow iańsku  przem ów ił, odpow ie­
działa mi : n i c h t s  w i n d i s c h !  N areszcie w yśledziłem  tu  g ru n to ­
w nie, co są  S o t a c y  i p rzekonałem  się, jak  dziwnie n iedorze­
czne do tąd  o nich w ieści bajano. U dzieliłem  o n ich  a r ty k u ł K ol- 
larow i. Co do języ k a  ruśn iackiego , ten  w samej sto licy  M arm a- 
roskiej je s t trojaki. M ieszkający na  pogran iczu  G alicy i nazyw ani 
są R osjane. T ych , k tó rzy  m ieszkają w g łęb i k raju , nazyw ają inni 
B lacham i.

W  całym  p rzeciągu  podróży  mojej nie w iele znajdując L i­
te ra tu ry  i R ękop isów , zb ierałem  w szędzie tem  p iln iej p ieśn i ludu, 
śledziłem  sied liska słow iańsk ie i badałem  obyczaje, ta k  iż podróż 
m oja w ażna je s t pod w zględem  lingw istycznym  i etnograficznym . 
S ta n  m ianow icie R u śn iak ó w  op łakany . W szy stk ich  tu tejszych  
S łow ian  N iem cy s ta ra ją  się zniem czyć i M adziarzy zm adziarzyć. 
W  L ew oczy pow iedziano mi w yraźn ie: D ie s low akische S prache 
soll au sg e ro tte t w erden.

. Z pow rotem  z M arm aroszu obejrzałem  w S aro sp a tak  szczątki 
z B ib lii polskiej królow ej Zofii z w. 15. N ie m asz tu  p sa łte rza  
an i now ego testam entu , bo w yrw ane, jak  w idać. Inne księg i s ta ­
rego testam en tu  p raw ie  w szystk ie  uszkodzone.............. ".

N a tem  się kończy re lacy a  A ndrzeja  K u ch arsk ieg o  z dn ia  
19 m arca 1828 r. n ad esłan a  W . H ance  do P ragi.

P ra g a  czeska 10 g ru d n ia  1895 r.
Edward Jelínek.

Godła rodowe chłopów archangielskich.
W  arty k u le  p. Ig n aceg o  M atuszew skiego p. t. „O strów  

B oży“ 1), zaw ierającym  opisanie w yspy  R u g ii (R an y ?), znalazłem  
ustęp  o m arkach  rybaków  m iejscowych. T a  okoliczność d robna 
p rzy p o m n ia ła  mi, żem w latach  1875— 79 coś n ieco ś  słyszał o t. z. 
„h e rb ach “ chłopów  pom orskich. „P om oram i“ w ogóle zow ią m ie­
szkańców  brzegów  M orza B iałego  w p o w ia ta 'h  Oneźkim , K iem - 
skim  i K olsk im , gubern ii A rchang ie lsk ie j ; p rzypom nia łem  sobie, 
że m ieszkając w tam tych  stronach , p rzerysow ałem  k ilk a  ty ch  „her­
bów " i coś no tow ałem  o n ich ; zacząłem  ted y  szukać i znalazłem  
rzeczyw iście no ta tkę , pośw ięconą im, ale bardzo  uszkodzoną 
przejściam i rozm aitem i.

1) Dod. do Prz. Tyg. t. I I .,  str, 14ІІ.
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Nim  jed n ak  p rzy stąp ię  do rzeczy, m uszę poprzedn io  skreślić 
słów  p arę  o m ieszkańcach . S ą to  potom kow ie kolonistów  now go- 
rodzkich, k tó rzy  w stopn iu  znacznym  zachow ali czystość pocho­
dzenia s łow iańsk iego ; w śród  nich  p rzew ażają osobnik i w zrostu 
w ysokiego , o cerze białej, w łosach  płow ych i oczach b łęk itn y ch . 
M ałżeństw a m ieszane np. z K o re jk am i należą do w yjątków  bardzo  
rzadk ich , a z L ap o n k am i zaś są  n ieznane zupełnie. L udność mówi 
język iem  należącym  do narzecza północno-rosyjskieg 'o  z dom ieszką 
arch a izm ó w ; w m ow ie tej n iezupełn ie  jeszcze zag inę ło  używ anie 
liczby  podw ójnej i ao ry stu  ; pełno  w niej też zw rotów  o ry g in a l­
nych  („pacha t p o ł“ zam iatać p o d ło g ę  etc.) i prow incyonalizm ów  
obrazow ych np. „p ad u n “ w odospad, „społoch“ zorza północna, 
..strjesz“ g łó w n y  n u r t  rzek i i t. d. Przeszłość h isto ryczna  oraz 
w aru n k i m iejscow e (odleg łości w ielk ie, lasy, b ło ta , jeziora, rzeki 
i k lim a t surow y) sp rzy ja ły  zachow aniu  się w ielu odrębności, 
k tó re  d o tąd  is tn ie ją  w n a jlep sze ; dziś jeszcze m ieszkańcy  m ówią
0 so b ie : „m yśm y nie R osyan ie , a  N o w o g o ro d cy “ ! R ó żn ica  w iary , 
— ludność m iejscow a sk ład a  się przew ażnie z sek tan tów , bezpo- 
pow ców  g ru p y  (tołka) pom orskiej — i b ra k  stosunków  ściślejszych 
z innym i kra jam i C esarstw a — podtrzym ują te odrębności. W  tym  
k ie ru n k u  oddziaływ ają i w arunk i ekonom iczne: m ieszkańcy  t ru ­
dn ią  się przew ażnie rybołostw em , łow iectw em , żeg larstw em  i h an ­
dlem , a z teg o  pow odu częściej s ty k a ją  się z m ieszkańcam i N or­
w egii i A nglii, n iźli g u b ern ii środkow ych. To też m ożna zaobser­
w ow ać pew ne ś lad y  w pływ ów  europejskich, zw łaszcza w życiu 
codziennem  np. używ anie kaw y, i w dziedzinie pew nych  pojęć 
społecznych . Z resztą „owe p o jęcia“ trafiły  na g ru n i żyzny, ludność 
bow iem  n ig d y  nie zna ła  ani poddaństw a, ani robocizn, an i sz la ­
chty, ani panów , zachow ując w olność i rów ność w zajem ną ; w pływ  
ad m in is tracy i — z pow odu w arunków  m iejscow ych — b y ł nader 
og ran iczony . To też k ra j ten  je s t k o p a ln ią  p raw dziw ą d la badacza 
p rzeszłości lub  m iłośn ika fo lk lo rystyk i.

G dym  sie tam  znalazł w r. 1875, z zadziw ieniem  w ielkiem  
dow iedziałem  się o „herbach  ch ło p sk ich “ ; ją łem  w ięc rozpy tyw ać 
ludzi obeznanych z życiem  ludu, dow iadyw ać się, obserw ow ać —
1 o t czegom  się dow iedział. M ężczyźni noszący  to sàm o nazwisko, 
zw ykle krew ni, posiadają  pew ne godło , jako  w łasność w spólną ; 
osoby poszczególne dodają doń znaki ch a rak te ry s ty czn e , np. go
dłem  rodziny W ołkow ów  jest znak    ', k tó ry  używ ali obaj"
b rac ia , ale m łodszy z dodatk iem  w  górze k re sk i poziom ej. G odła 
owe zow ią się zw ykle „zn ak am i“, a „m arkam i“ lub „znam kam i“ 
b ardzo  rzadko. R o d zin y , do k tó ry ch  należą one, u żyw ają  ich stale



i to  od bardzo  daw na. N a zapy tan ie w tej kw esty i chłopi odpo­
w iad a li: „dziadow ie i pradziadow ie tak  robili ju ż“ ! I  rzeczyw iście 
ty lk o  rodziny sekciarsk ie , tam  zam ieszkałe, posiadają  je.

G odeł tych  sam ow olnie przyw łaszczać sobie nie godzi się 
w edle pojęć l udu;  naw et kobieta , w ychodząc za mąż, traci p raw o 
do g o d ła  rodzinnego ; żona posług-uje się m ężow skiem . G odła te  
w yrab ia ją  się n a  narzędziach  ryback ich  i łow ieckich, łodziach 
i w iosłach, sp rzę tach  dom ow ych i t. d. ; oznaczają one zawsze
przynależność rzeczy ; ta k  np. zrobiony n a  w iośle znak  ,
wskazuje, iż należy ono do W o lk o w a m łodszego.

N iek iedy  używ ają się one zam iast podpisów ; ś. p. B azy li 
K orczażyńskij, kupiec w Onedze, pokazyw ał mi pokw itow ania, 
zaopatrzone god łam i rodow em i zam iast podpisów . G odła rodow e 
zam iast podpisów  używ ały  się do n iedaw na naw et w dokum en­
tach rządow ych; 21 g ru d n ia  186g r. zebran ie gm iny N ikickiej, 
pow. S inesk iego , gub  A rchang ielsk ie j, w ybierało  now ego w ó jta ; 
uchw ałę gm iny  niejak iś B ohdanów , dozorca m agazynu zbożow ego 
g ro m ad y  K obielew sk iej, zam iast podpisu, zao p atrzy ł w łasn u  
godłem  rodow em , sk reślonem  od ręk i piórem . U chw ałę  tę  uznano 
za praw om ocną ja k  zw ykle, bo podobne w ypadk i uprzednio  zdarza ły  
się  od czasu do czasu M ówiono mi, iż w H am erfeśc ie  P om orow ie, 
zaw iera jąc um ow y handlow e, s tw ierdzają  je  w edle sta reg o  zw y­
czaju godłam i rodow em i. O d g ry w ały  też one pow ażną ro lę  w s to ­
sunkach  hand low ych  z S am ojedam i i L ap o ń czy k am i; um ow y 
z n im i k reśliły  się zw ykle pism em  obrazow em . D ajm y na to, 
iż handlarz m iejscow y dał na  k re d y t Sam ojedowi tow arów  na 
28 rub. 57/3/i kop. ; obie s tro n y  b ra ły  k ijek  brzozów y, g ładko  
o s tru g an y  ; na nim  w yrzynano  2 kw adracik i, 8 kó łek  z k rzy ży ­
kam i, 5 krzyżyków , 7 k re sek  p ro sto p ad ły ch  i 3 poziom e; k w a d ra t 
oznacza 10 rub., kó łko  z k rzyżyk iem  1 rub., k rzyżyk  10 kop. itd. 
P o tem  obie s tro n y  zam iast podpisów  w y rzy n a ły  sw e g o d ła  ro ­
dow e ; w reszcie pałeczkę rozcinano wzdłuż n a  2 rów ne części; każdą 
tak ą  część za trzym yw ała  każda  strona. Po w yp łac ie  d ługu  p a łe ­
czkę te  uiszczono.

M iejscow a ludność rosy jska do n iedaw na p o słu g iw ała  się 
g od łam i rodow em i naw et w sto sunkach  oficyalnych. Zdarzało się, 
że poborca  p o d a tk o w y  zam iast kw itów  w ydaw ał pałeczk i brzo­
zo we, zaopatrzone w jeg o  w łasne god ło  ro d o w e; na niej pism em  
obrazow em  w y k re ś la ła  się w ysokość p o datku  opłaconego. M ó­
wiono mi, że p rzed  la ty  50 posługiw ano się niem i w stosunkach  
gm innych . Jeże li w ładza gm inna m iała np. zaw iadom ić kogo 
p kon ieczności zap łacen ia  p o d a tk u , to posy ła ła  mu deseczkę



lub  k aw a łek  k o ry  brzozow ej z w yrzniętem  jeg o  godłem  rodo- 
wem, tudzież sum ę p o d atk o w ą; k tó rą  należało  w ypłac ić  ; kreślono 
ją  zw ykle p ism em  obrazow em .

W o g ó le  g o d ła  rodow e, n ieg d y ś bardzo  rozpow szechnione, 
stopniow o w ychodzą z użycia, M iały  je  n ieg d y ś i używ ały  bardzo  
s ta re  cerkw ie i m onastery , ale daw no już zan iechały  tego  zw y­
czaju. Zwyczaj ten  zn ik ł już doszczętnie w m iastach  ; s ta re  rody  
m ieszczańskie, ja k  n. p. ród  G uninów  w O nedze, nie p o s łu g u ją  
się już niem i, ale je  posiadają . W  la tach  1875— 1879 posług iw ali 
się niem i p raw ie  w yłączn ie  ludzie starzy, konserw atyści życiow i 
i re lig ijn i, zam ieszkali w g łuchych  zak ą tk ach  P om orza  B iałom or- 
sk iego  lub in n y ch  okolic g‘ub. A rchang ie lsk ie j. M imo to jed n ak  
g o d ła  rodow e tk w ią  jeszcze bardzo  żyw o w pam ięc i ludu  n a d ­
m orskiego , ludu z okolic m iasta  Onegú, posadów  S um y i S orok , 
w m ieście K iem i oraz we w siach  K a n d a łak sza  i Poniuju... n a tu ­
ra ln ie  o ile wiem.

P rzy taczam  tu  tab licę  ty ch  godeł, pochodzących  z m iejsco­
w ości w skazanych  powryżej :

J—  , M - J  , , \ У Ч /

N ieste ty ! Z pow odu uszkodzenia n o ta tk i, zrobionej ołów kiem  
p rzed  15 la ty , nie m ogę pow iedzieć, gdzie g o d ła  poszczególne 
b y ły  p rzery so w an e  oraz nazw iska ich w łaścicieli, oprócz p ie r­
w szego, k tó re  stanow iło  w łasn o ść  ro d z in y  W o łk o w ó w , zam iesz­
kałej w e w si K a n d a łak sza . G odła podobne is tn ie ją  — jak em  s ły ­
szał — w śród  tz. „połow ników  w ołogodzk ich“ , (w ołogodzkije 
połow inszczyki), k tó rzy  w  ilości k ilk u se t osób m ieszkają w po ­
w iecie U s t’-Sysolskim  ; są to p raw dopodobnie  kolon iści now go- 
rodzcy, sprow adzeni przez S troganow ów , k tó rzy  osadzali ich na 
sw oich g ru n tac h  za połow ę zbiorów . P o d d an y m i nie b y li oni, 
nie należeli też do w łościan państw ow ych  (gosudarstw iennych  
k re sť jan ) a w czasie rew izyi (spisów  ludności) zap isyw ano ich 
pod  nazw ą „połow ników  w ołogodzk ich“, w sposób podobny  jak
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nasi „ludzie w o ln i“ uznani zostali za t. ż. „w olno-skazkow ych“. 
O tóż w śród  ty ch  połow ników  — w edle p. M aryi Osińskiej — 
m ają istn ieć god ła  rodzinne ; posługu ją się oni niem i dla ozna­
czenia przynależności rzeczy, tudzież w um ow ach i zobow iąza­
n iach  w zajem nych, n iek ied y  n aw et w stosunkach  handlow ych 
z Zyryanam i. G odła ow e zw ane „klejm am i“ lub „znakam i“, sk ła ­
dają  się z k re sek  rozm aicie ułożonych. Ś lady  podobnych  g o d eł 
sp o tykano  w po w. Pow ienieckim , gub. O łoneckiej, oraz w p ó łn o ­
cnych  — g u b ern ii W ołogodzk ie j, w śród w łościan  m iejscow ych. 
T rudno  przypuścić, by  ludność ro sy jsk a  przy ję ła  je  od swoich 
sąsiadów , d robnych  ludków  fińskich, chociaż one też pos:adają 
sw e g o d ła  rodow e ; praw dopodobniejszem  jest, że koloniści now o­
g ro d zcy  p rzyn ieśli je  z sobą z n ad  brzegów  Ilm enu  i W o ł- 
chow a. Zanotow ać też w arto , że ludność m iejscow a do tąd  zacho­
w ała  trad y cy e  W ie lk ieg o  N ow gorodu. Jan Witort.

Л І ? у  t r z e j
U ryw ek ze studyów  nad podaniam i ludowem i podał J .  Polívka.

W  W yższej B re tan ii opow iada sobie lud  następu jące po­
danie ’) : B y ło  razu pew nego trzech  b raci, k tó rzy  postanow ili
sobie pójść do P ary ża , ażeby nauczyć się mówić. K ie d y  przyszli 
do m iasta, rzek ł jeden  z n ich : „Zostańcie wy tutaj, a ja pójdę na 
zw iady i pow iem  potem , com s ły sza ł“. S ły sza ł ludzi z P a ry ż a  
m ów iących : „C’est nous au tres, m essieurs“. W ró c ił i pow iedział 
to  swoim  tow arzyszom . P oszed ł d rug i na zw iady i s ły sza ł: „C ’est 
p arceque nous le vou lons“. T rzeci w reszcie s ły sza ł: „S acréd ié , 
c’est detan t m ieux“.

M yśleli w ięc, że już dosyć nauczyli się i szli dalej. Idąc, 
znaleźli n a  drodze zabitego człow ieka i zaczęli modlić się przy  
trup ie . T ym czasem  nadeszli żandarm i, zasta li tych  trzech b rac i 
przy  tru p ie  i zapytali ich : „K to  zabił teg o  cz łow ieka“ ? O dpow ie­
dzia ł p ie rw szy : „To m y p an o w ie“. „A d laczego“ ? „Poniew aż tak

' )  P .  S ébillo t: L itté ra tu re  orale de la  H au te  B retagne. P aris  1881, 
s tr . 110 nast


